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0(1 poniedziałku zacząwszy ,  używamy prawdziwie pie­
leń oy wiosny. Sionce dogrzew a i uprzyjemnia ty ru sposobem 
przechadzki  na płantacy ach , które już  prawie dokoła mia­
sta można  suchą  nogą obieżyó,

W A R S Z A W A .  (dnia  26 M a rca .)  Xiężna  Berry dozwo­
li ła Panu Wojciechowi Sowińskiemu,  aby szanowne iey i- 
m i e , poloż j t  na czele prenumeratorów' na zbiór muzyczny 
tańców i śpiewów narodowych polskich,  z t lómaczeniem fran- 
cuzkiem Pana G. Julien , wychodzących w Paryżu.

We \si  Strzelce w obwodzie stopnickiiu d. 30 stycznia 
r. b. wlościanka powiła dz iwotwór ,  który do gabinetu Król. 
W kirsz. Uniwersytetu przysłany został.  W miejscu g łow y,  
ma on pomiędzy barkami mały otv. ór niebem poros ły ; u p r a ­
wny ręki ma zwycza jne  palce, odwrotnie ułożone,  t ak ,  że 
wielki  palec jest po prawym b r z e g u ; lewa podobną j e s t w i ę -  
cey do łapy zwiemwey.  Kogi o dwu palcach,  są wykrzy­
wione ;  plecy są tak wyniesione, że zdaje się j akoby g łowa 
była w nich ukryta. Matka dziwotwór ten powiła razem z 
drugą  dziewczynką, zupełnie kształtnie utworzoną,  która j e ­
dnak z powodu zbytniey subtelności we 3 dni żyć przestała 

W is ł a  opadła nieco. — Na kaskiey kępie widać tylko 
szczyty domów ; place bulwarkowe są zalane. Wylew' ten 
musiał  już bez wątpienia zrządzić wielkie szkody,  u l e w a -  
domośćS o nich ieszcze nie doszła. Z nad brzegu warszaw­
skiego wtdziffi można ,  j a k  dom murów,; ny na brzegu prag- 
skim, zwany Prochownią ,  w fundamentach podpłukany , na 
dwie wraz z dachem rozpadł się części. Przeuó. .  j es t  u rzą­
dzony, ale przeprawa z powodu bystrości wody trudna.

Rozpoczęto już  roboty około restauracj i  i stawiania no­
wych domów stolicy. Między i nim mi zapełni się w tym ro­
ku pięknym domem miejsce na przeciwko kościoła X X .  Re­
formatów,  gdzie roku zeszłego zrzucone były zabudowania 
bezpiętrowe,  a dom zwany Wasilewskich na K rahowskićm  
J3rzedmieiaiti będzie restaurowany.

Przybył tu z Francyi  mechanik F i e v e e , który ma być b ie­



głym praktykiem, w zastosowaniu zak ładów machin paro- 
wych.

(21 M arca.)  Dnia wczorajszego do samego niemal v. ie- 
czora szła ciągle kra przez Wisłę,  i woda podniosła się wie­
czorem do tego s topnia ,  iż tylko półtora lokciagbrakowalo 
do tey wysokości ,  w jakićy była w nieszczęśliwym roku 
1S13. Niektóre domy przy ulicy R y la k i ,  'Ramka i Ju/ri/ui/i- 
shtey stoi a w wodzie; ulice u  'irkurśka, Rialoslwrmcytu, P a­
ula , Solec całkiem zalane. Około godziny drugiey po połu­
dniu pędziła woda wielkie massy lodu z trzcinami zupełnie 
s to iącemi , które ze istau u , albo jakiego ieziora,  wraz z lo ­
dem musiała wyrwać.  Zapieniona powierzchnia była nieo­
mylnym znakiem,  że woda ieszcze “przybiera.

Z rozmaitych okolic kró.estwa dochodzą iuż smutne wia­
domości o wylew ach rzók, a naw et małych strumyków'. Bzu­
ra zerwała groblę przy moście na trakcie prowadzącym z Ł o ­
wicza do Kutna i kommunikacy a bylu przez nie isk i czas 
przerwaną .  Pod Zdunami małe strumyki wezbrały do la- 
Lioy wysokości, iż zerwały drogę pitą. a podobnie pod Bło­
niem iąszcze onegdy zerwaną była droga bita i wszyscy po­
dróżni omijali drogę uszkodzoną.

Dnia wczorajszego płacono na giełdzie warszawskie j  as- 
sygnaty rossyiskie po 181 zl. 15 gv. Inne papiery nie mia­
ły odbytu.
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X X X IX . b u l e t y n

n o w o ś c 1 Z.tf l  u A n i c /. V V c II.
FRANCYA. ( Z  Berlina  25 3 farca .)  Nadeszła tu wia­

domość przez g o ń ca , który opuści1 Paryż d. 18,b. ni., że 
izba deputowanych,  skutkiem adressn do króla i odpowie­
dzi k ró lewskiey , rozwiąząną  i aż do 15 Czerwca odroczo­
n ą  została.  — (Adress i odpowiedź kró la ,  w kiutkiem ze­
braniu do następnego Nru odkładamy. )



Rozmaitości.
P I O T R  S T A R O W S K I

ZDARZENIE Z OSTATNIEY AV0YNY Z PE RSA M I.

P rzekład  z Niem ieckiego  

D alszy ciąg.
W  kilka dni uzyska! Starowski  pozwolenie odwiedzić przyja­

ciela swoiego Gurgina i rodzinę jego W Koszanlu.  Wios ka  ta 
może o ośm godzin od Kar  Ekklizyi oddalona, leżała w do­
l inie,  przez k tórą  czysta,  obficie maiąca wody rzeka,  w bu­
rzliwym pędzie do Bembeku przebiega. — Wzgórza  śmiałych 
maiestatycznych zarysów pełne, poczęści aż do szczytów buy- 
nemi pas twiskami ,  po części gęstemi lasy okryte,  wznosiły 
sie po obu s tronach,  ginącey w paśmie gór doliny. S ta row­
ski  opuściwszy Kar  Ekklizyą po południu dopiero , zbliża 
się do wioski iuż nocą; lecz naypięknieyszą nocą jesienną,  
gdy księżyc blaskiem swoim złociste powlekał  ż iówa,  k tó ­
re bądź w kłosach buynych,  bądź w snopach, okrywały ob­
szerne pola. Droga  dlngo ciągnąca się rowno z strumie­
niem rzeki ,  nagle skierowała się ku pochyłości na ktorey 
była wioska. Skal i sta ścieszka prowadzi ła ze szczytu wzgó­
rza ku głębokiemu, piaszczystemi brzegami okrążonemu sta­
wowi.  Mieszkańcy wioski po odbyiey pracy dz:3nney, pogro- 
madzili  się iuż swobodnie przy domowych ogniskach; wsze­
lako  Starowski  uważał  ieszc/.e gdzie niegdzie przy świetle 
księżyca błyszczącą białą szatę ni t iedney wieyskiey dziew­
czyny. Żaden głos nie przerywał ciszy;  czasami tylko s ły­
chać było ryczenie bydląt,  lub szczekanie psa domowego.
W  sercu chożego Piotra la cisza i piękność .nocy, czyniła 
melancholiczne v.rażenia,  i zastanowi ł się ną chwi le ,  od­
dany niezwyczaynym uczuciom. Wypadki  w życiu ludzkiem,  
są  czasem trudne do lEuerzenia.  T r a f  sprowadził  tu zno­
wu Slarowskiego na przekor zbrodni i w pomoc n iewinno­
ści. Niespodzianie postr/.fgą ki lka niewiast ,  b i e g n ą c y c h  wzgó­
rzem ku wiosce ; -— tętent  rumaków miesza się z ich f izy­
k iem,  i w krotce widzi i ak  ki lku iezdnych przedziera sie
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przez chaszcze. •— Prz eko na ny,  że to bydź musi iakaś spra­
wa ło t rowska ,  pobiegł n a p r z ó d ,  ażeby iezdnym zayść 
d rog ę ,  tam gdzie się ścieszka z głównym gościńcem styka­
ła.  — Częste jazdy perskiey napady ,  powodowały podróż­
nych w iych stronach nzbraiać się dobrze; i Piotr  niiał strzel­
bę z sobą. —-Krzyk trwożliwy lubo iuż ciszey brzmiał ,  zą-  
Wsze ieszcze się zdawało ,  iak by do utłumienia go przemo­
cy używano.  — Widać było oraz z pomiędzy liści, białą po­
wiewną szatę.

Była to kobieta którą  jeden z tych jedzców trzymał  W 
obięciu. —  Zdarzenia w ruinach Tyflisu padło na myśl 
knurowskiemu, i nie spokoynie uważa ł  poruszenia ezdne- 
go z postanowieniem zdybania się z nim: gdy nagle por­
w an a ,  wydobywszy się na chwilę,  z rąk  usta zatykaiącego 
jey zbrodniarza,  wydala przenikaiący krzyk i w imie wszys t­
kich świętych wołała o ratunek!  — Nieba! co za g łos ! .....
Przebóg! to ona ,  to ona bydź mus ia ła !  — Stóy łot rze!  stóy 
rozbóyoiku! zawołał  z wściekłością lecąc na przeciw iezd- 
c a , który włrfsnie był na główny zdążył  gościniec. »Puść 
tę zdobycz zuchwały,  albo cię iak psa  z a s t r z e l ę . —- I l a ! tyś 
to po raz drugi! — Precz ,  albo kulą do pieklą cię pośle!  
—  H o l a ! Essuf M a s s e k ! —  Zabiycie tego ł o t r a ! »W tey 
chwili na krzyk Pana  służalec spuszcza się z góry ,  doby- a 
oręża i pędzi ku Starowskiemu. — Lecz kula żołnierza prę­
dsza była iak koń s łużalca,  przeszyła mu na wylot piersi ,  
i trupem obaliła na ziemię , a w chwili tey koń Pana  jego 
spłoszony wystrzalein, dał  dęba, wierzgną ł  i zrzucił ieźdźca 
W raz z porwaną  na ziemię.

Starowski  o wszystkiem co się około niego działo zapo ­
mniawszy ,  pobiegł do dziewczyny,  która leżała na z ie m i ,  
przest rachem i upadkiem przerażona.  —  Podniósłszy ią ł a ­
godnie ,  do zmysłów przywrócić usiłował.  Lecz drugi p laśn ie  
przybywający leździeć w pomoc zwalonemu od własnego ruma­
ka  zbrodniarzowi,  przypomniał  iótarowskiemu niebezpieczne 
położenie jego.  —  Ciągle ieszcze omdlałą dziewczynę poło­
żył znowu na  ziemi 3 i prędko strzelbę nabi ł ;  gdy tym cza
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sem jezdny, widząc smutny stan swojego p a n a ,  wyciągał  go 
Z pod konia i podnosił, — ^Uchodźcie łotry jeżeli  wam ży­
cie iest miie! szawolai  Starowski ,  przygotowując się odeprzeć 
iezdnych natarcie. — Co za licho powodnie cię , ryknął  
glos przytłumiony, wdzierać się w taiemnicę mych czynów? 
Już  to po dwa kroc staiesz między mną i łupem moim ! A le ,  
pai i iętay sobie , :.e i na ciebie czas przy idzie! Gdy zbójca 
te słowa wyrzekł i będąc z g łową odkry tą ,  wzrok swóy w 
zdumionego Staro wskiego wlepi ł ;  poznał  Ptossyanin przy 
promieniach xiężvca twarz tego samego ł o t r a ,  którego w 
ruinach Tyfl isu na ziemię był powalił  i uyrzal nad lewem o- 
kiem iego,  zadane mu w tedy cięcie pułąwza, któreś w g łę ­
boką iuż przemienione bl iznę,  wyraz złośliwy dzikiego,  ale 
powabnego oblicza, okropniejszym ieszcze czyniło.

V T fem coraz błiżey słychać było zgiełk przybywających mie­
szkańców wioski ;  świat ła migały się przez chaszcze, i g ło­
sy nadchodzących, co raz mocniey brzmiały. Tym czasem 
Zerwał się obalony koń zbóycy i gdy ten obrócił się do wsia­
dan ia ,  postrzegł  S tarowski ,  że prawa r ę k a ,  bez mchu \vi- 
siala mu prawie przy ramieniu,  którą upadając potrzaskał ;  
i że tylko ju ż  lewą chwyciwszy za grzywę konia, dosiadł go;  
lecz zaledwo poprawił się na siodle,  gdy dobył pistoletu i 
wystrzeli ł  do Starowskiego wołając: »0/o nadgr.oda tw o ja !» 
W  leni spiął konia ostrogami i szybkim pędem odjecha ł .—■ 
Strzeli ł  za nim Starowski ;  lecz przy swem pomieszaniu,  i  
slabem świetle księżyca,  źle wymierzył.  Obadway zbóycy 
pan i służalec,  uciekli mu z oczu. T u  Starowski  rzucił strzel­
bę i znowu przystąpił  do dziewczyny ciągle ieszcze omdła- 
łe y ,  gdy mnóstwo mieszkańców' z chaszczów wypadło. »S' >y- 
c ie ! j  zawołał  Piot r  ; jeżeli  Gurgin Rurdyk jes t  migujzy wami, 
niech się lzbl iży ;  Piotr  Starowski  woła go! —  W  krótce u- 
slyszano glos znany dobrze Piotrowi i tłum ludzi rozstąpi ł  
się robiąc mieysce staremu Gurginow , pytającemu się ^ o- 
sew drżącym, co się z córką jego s t a ł o ?»— Sędziwy przy­
jacielu! rzekł  P io t r ,  odbierz po raz drugi  córkę twoię z rąk
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Starowskiego.—T o  mówiąc ożywiające sio dziewczę łagodnie 
przycisnął  do piersi ,  i złożył w obięcie oyca.

Starowski !— cichym głosem zawołała dziewczyna; a więc 
nie był to sen?.... Istotnież glos jego słyszałam Starowski  
tgżeś to wybawił mięfi z  rąk  tego obrzydłego człowieka? — 
»Tak jes t  kochana Szuszan , dawny tuóy  przyjaciel Staro­
wski , i teraz tak byl szczęśl iwy,  że ci tę przysługę mógł 
Ucz nić.') — Pierwey niżeli upadlam, poznawałam glos twóy 
cokolwiek,  przemawiający do z b óy ców ;— gdzież teraz ie- 
Steinl, — W obięciu oyca twego,  na jdroższe  dziecie,  z a ­
wołał  stary Gurg in ,  a ciebie niech Bóg błogosławi fi wale­
czny obrońco, dzielny i poczciwy rossyanin ie .— Starzec c ią ­
gle jeszcze rękoma córki obi ety uścisnął  żołnierza ,  a mie­
szkańcy wioski w tryumfie zaprowadzili  ich do domu.

"Błogosławieństwo boskie i Sgo Jerzego,  niech w życiu  
twojem towarzyszy ci dobry Starowski ;  rzeki Gurgin ,  gdy 
do domu przyśli. Wi tam cię po raz drugi’, witam w niey 
chatce,  tego któremu po raz drugi winien jestem życie lney 
córki. Niech mu Bóg błogosławi ; powtórzyła matka ,  i oby 
nigdy serce jego cierpień nie zna ło! .—■ "Ależ dla Bo<ra! któ- 
ryżlo z was byt dzisiał raniony: zawołał  ojciec i wlepił o- 
czy w skrwawioną  odzież Piotra.  »0  Boże! dziecię moje,  
może ty jestes zraniona ? — Nie ja  oyeze, odrzekła dzie­
wczyna,  ale widzę ze Starowski!  zawołała bledniejąc. S ta ­
rowski  r a n i o n y ! — Widzićie krew !...»— Teraz  dopiero Piotr  
przypomniał  sobie,  że po wystrzale zbćycy uczul lekkie w 
lewem ramieniu zadraśnienie.  Lecz przekonano sie ku po­
ciesze dziewicy, że kuła zaledwo się/; tylko ciała doikoę- 
ła. — Nie uszła wszakże troskliwość kochania godney Szu­
szan uwagi Piot ra ,  i w piersiach Jego najsłodsze obudziła 
Uczucia. T u  nastąpiły zapyfarm i odpowiedzi. Na  k r z ik  
pierwszy mniemali mieszkańcy wioski ,  że Persowie wpadli 
Z granicy pobliskiey; nh; dziewczęta będące w t e d y  właśnie 
przy córce Gurg ina ,  gdy na nię zboycy z chaszczów wypa­
dli ,  zapewni ły,  że takowi nie perskie,  ale gruzyjskie szaty 
mieli ,  i że ich trzech tylko było. Szczegóły te bardziey,
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jeszcze  zaw ik ła ły  rzecz c a łą , i ni’ t nie był w Stanie dać 
obiaśnienia, przynaymniey podobnego , i prawdy.

Czas kilkunied;, i t lnego uwolnienia od służby. pędzi! Piotr  
u Gnrgina i rodziny jego , którey otwartością swoią i weso­
łym humorem co chwila milszym się stawał.  S tarowski ,  
byl pięknością córki co raz więcey zniewalany,  a ta bądź 
z wdzięczności ,  bądź z i. mych gorętszych uczuć , rozmawia­
j ą c  z swoim obrońcą,  nie była tak bardzo nieśmiałą i wsty­
d l iwą ,  ^ak jest  młodych ormianek zwyczajem,  i owszem Z 
otwartą postępuiąc sobie z nim poufałości | , uważała  g o ,  
j ako  członka rodziny swojey.

(D alszy c iąg  nasiąpi.)
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Anegdota. Dw-ay bili się na r y n k u ; trzeci chcąc pogodzić 
niezgodnych dostał pa łką  pogłowie .  Zaniesiono go do chirur­
ga ; gdy ten dochodził czy mózg nie na ru szon y , wówczas o- 
dezwuł się pacient: »Nie lękaycie się o to ;  w moiey g ło ­
wie nie było mózgu;  bo gdyby był ,  tobym się był do cu- 
dzey kłótni  nie wmięszał .  (K . P.)

UW IA DO MIE NIA .
Do handlu pod znakiem Merkurego Nro 17 w rynku głó­

wnym, nadszedł transport  kapeluszów iedwabnych męzkich 
w  naynowszym guście,  na różne ceny podług ga iu nkó; / ,  
to iest:  po zip. 10. 12. i 4 i IG:

P .  Kal iga Dentys ta ,  mając zamiar dnia 1 Kwietnia Z 
KrakowTa wyjechać,  ma honor  donieść Szanowney Publiczno­
ści ,  że dla licznych zatrudnień pozostanie jeszcze do d. 15 
Kwietnia.

Z  dzisieyszym numerem kończy sie kwartalna prenumerata .

Okładka i  ty tu ł , dołącza sic do tego numeru.

K o n i e c  T o m u  P i e r w s z e g o .  

za rok 1830 a Z bioru O gólnego VIb°



©  ®  H  S T A K T I S S !

D E S  P F A L Z  G R A F E N  AON IT A L IE N  

u n d  F R E I H E R R N

w i Ł A w m
D ock to r  beider R ech te  und  der R bilosphiu ; und

R IT T E  R M E U R E R E R  O UDEK .

Weinet Biiider! eurer slillen Iilagen 
Ist eiu edles Herz hienniaden w erlh ,—  
Einen Freund hal man zu Grab getragen, 
Den die Welt geliebet und geehrt.

Konnte keine Macht ihn schirmend retten, 
Dass des Schicksals letzter Sclilag niebt traf? 
Konnte niebts an dieses Sein ihn ketten, 
lhn entreissen seinem Todesschlaf ?

Alles muss dem Staube liier vcrfallen, 
Binder, dieses schwere Loosimgswort 
Fiihrt den Sterblichen vom Erdenwallcn 
Oft in seiner schbnsten Bliithe fort.

Hort der Slerbeglocke dnmpfe Schlągo!
Noch sind sie dem Ohre niht verhalt.—
Ach, zu friih auf seinem Lcbenswege 
Ist zu Grab der Theuere gewalt!

Tr auernd weilen an des Friedhofs Grenzen, 
Waisen gleich die Kunst und Wisienschaft. 
Eine.n heitern Morgen snhu sie gianzeu,
Den die Nacht des Todes hingerrft.—



\  on des Geistes hellerm Licht umflossen, 
AYard, den Lieblichen ein Hochgcwinn, 
Eh’ der Keim zur BHitbe aufgesprossen, 
Unserm Edlen schon ein hoher Sinn.

Und im herrlicli jog, ndlichen Walten 
Scbloss Er einen innigen Yerein,
Dessen lieb're Pflicht er stels gehalten, 
Um ein Master fur die Weit zu sein.

Und geacbtet von Europas Thronen,
Die des Geistes hohen AYerth erkannt, 
Wurden dem Verdienste seiue Kronen, 
AVard sein Name stets mit Ruhm genant.

AA einet Bnider!— eurer stilleu Klagen, 
Ist ein edles Ilerz biennieden w erth ,—  
Einen Freund hat man zu Grabgetragen, 
Den die AVelt geliebet und geehrt.

V. K E II 1  E It,


